
N r . 255 Rok X. Lwów, piątek 2 czerwca 1905. W ydanie poranne
Cc«r prenum erat, .

We L w m te i miesięczrfc, ż  KAr- 
r  cBdzfcu ą  d w u k ro tn ą  dostawę 
do d o n n  śup*mcM bn; fO  halerzy!

Z p m n t t i  p ~ i t .  w kro je 
I n » - c i n l :  

miełłęcz. J> K. 5 0  h-1 * -kroi 3 K . - Ł  
rt-artaL T :-5 0 h .I  wysj»łitq ' J i - .  
TKzaLgOK. -  h.,Pu.^»w. 3 6  k. _ h.
W  Bc^CEet*: siriewrcznii 4 Kor. 
W innych paim iracn AnjazKJ po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron 
Zmiana adresu pocztowego 40 hal
k© akcyz Administracja, Drukiunią
Lwów, ulica Chor4ici.yz.1y i7— 19.

Słowo Polskie
w y e f e o d r f  8  r a z y  d z l e n i e l e

C e n y  o g ło s z e ń .
O g łoszen ia  vln reraty za 1 TUrs*
petitowy lub jegc, miejsc.1 20  h a l 
N adesłane za wiersz petitowy łub 
jego miejsce 60 halerzy. 
N ekrologia za wiersz p e tit ©0 hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t  p. wiadomości po 1 Kor za wiersz. 
OroŁne og łoszen ia  zr. wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  hakerzy. Wyrazy grub- 
szem pismem liczi sie podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popohicut. 6  h. z przesyłką 10 n. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6  h. 
Drobnycb rękopisów nie zwraca się.
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K a l e n d a r z  l w o w s k i .
P iątek  2 czerw ca.

T n io u ta . Rzym.-kat.: D ziś : Erazm. Bisk. Jutro: Klo- 
tyIdy M. — Gr -k a t D ziś: 20. F tałałtja. Jutro: !1. Konstan­
tyna, -  Słow. D ziś: Raiysłuwa. Ju tro : Branmiły.

Wschód .słońca 4'9, zachóo 7‘47.
Pociąg:& Kolejowe odchoazą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego do Krakowa 901*, 
9-11 o 26*, 7 'H . 11 36, 121*, 4 '51; do Rzeszowa 4'46; do 
Podw ołoczysk 7-06, 11'31 2'36*, 9'36, 11'36; do Przemyśla- 
Chyrowa-Rym anowa-Iwonicza-Jasla; 10*1; do Czernio-
wiec ó'51, 9'5ó (od lipca w święta do Worochty), 3T6*; 
II 16, 3'27*; do K ołom yi: 6 2 6 ; do S try ja : 1146; do La- 
w ocznego : 8\)6, 3'31, . 'O l: do Sambora: 9'36, 4'5t>, 11 *31; 
do Jaw orow a: 7 31, 6 34; do Brzuchowic: 6'26 (od 14 
maja do 10 września), 906 (Świąteczny), l'G6 (świąteczny), 
2 46. 356, 6’46, 8'06, 8 '31; do Rawy: 11-51 (niedz.) 8*06; 
do B elzcj: 11 -46; do Janowa: 731, 9'51, 2 i l  (14 maja do 
10 września w święta), 3'44 (14 maja do 10 września), 6-34; 
do Szczerca: 2'31 (1 czerwca do 10 września w św ięta); 
do Lubienia 2'51 (14 maja do 10 września w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór do 5'59 rano) drukowane czarno.

H u z e a  |  b i b l i o t e k i .  O ssolineum : L blioteka w dn 
powsz. od 9—2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1, nadto we w torek i piątek od 3 -  3, w niedzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, ''Teatralna 18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 10—*. za zgłosz. — Muzeum przemysłowe 
otw arte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. — Bibliot. uniwersytecka: otw arta co­
dziennie z wyjątkiem meaziel i świąt od g 8 do 1 popoł. 
i od g. 4 do 7 w. w soboty tylko od 8 do 1. Biblioteka 
Bawor jwskiego (Ujejskieg 2) wtorki, środy, piątki i soboty 
4—6. Bibl. Pawlikowskich ( Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
i niedziele od 11-12.— Bibl. Poliiem niki h święta, nmdziele 
poniedziałki od 11—1, w inne unie 10— 1 i 4—8. — Bibliot. 
Tow. Szewczenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. 
i sw. ruskich;. — Bibl. Naroanego Domu (Teatralna 22) 
we wtor., śroa. pia.t. sob. 9—’•? 3—6.

s t a l e .  To w. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz od g 10—5. Opłata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y s ta w y  c ia c o w e .  Wystawa zbiorowa dzieł Wło­
dzimierza Nałęcza w Salonie Tow. Sztuk pięknych. (M u­
zeum przemysłowe).

L w o w s k i*  F o t o - P l a s t i k o n  w pasażu Hausmana 
46 razy premiowane, od 27 maja do 3 czerwca a o w idzenia: 
Nowy cykl: Rosyjsko-japońska wojna. G enerał Nogi przed 
Portem Artura. Wstęp 20 hal.

Teatr l i i e j s k i .  Dziś o g. 7 30: „Zabobon" czyli 
„Krakowiacy i Górale", opera w 3 aktach J. N. Kamińskie- 
go. — Ju tro : „Łańcuch", pogodne sceny z życia rodzinne­
go w 4 aktach H. Heijermansa.

Z a m a c h  n a  k r ó l a  A i f o n s a .

P aryż . (Agencya Havasa). G. 1 m. 10 w nocy. 
Gdy król Alfons po północy z soboty  na niedzielę opu­
ścił O perę, nastąpił u wylotu ulic rue Rohan i rue de 
Rivoli wybuch. Jeden z gw aidzistów  miejskich spadł 
z konia. Koń jednego z kirasyerów  powalił się na zie­
mię. Ani król, ani prezydent Loubet nie zostali ugodze-
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K saw ery  M aryan .

2 > T d o l e .

P O W I E Ś Ć .

—  W tej chwili, p a p o ! N ie mogę odeiść, kiedy 
eneralow a opow iada... — również szepcze oficerek.

Pani generałow a skończyła swą anegdotę wówczas, 
dy panowie Przeorscy byli już w czwartym czy piątym 
okoiu. W parę m n u t po szalonym  wybuchu śmie- 
hu, przybiegł blady oficer i salutując, witał pana Eusia- 
hego.

— Coś nietęgo wyglądasz, chłopcze, —  całując 
' czoło m łodego, robi uwagę pan stryj.

—  Ciężka służba, stryjaszku I S tary generał von 
Jingenberg, wyjeżdżając do P etersburga, zdał na mnie 
j i jk ę  nad m łodą żoną... —  p o k az ^ ąc  białe ząbki, 
ynicznie żartuje pan porucznik, a wierzchnia warga, 
toczona czarnym, jak krecie Literko, wąsikiem , podno- 
i się tak wysoko, że aż marszczy kształtny nos.

—  W racajże na sw oją służbę... stryj zm ęczony, 
ewnie się zaraz położy —  klepiąc po ramieniu syna, 
ypraw ia go pan P iotr.

Młody skorzystał z pozw olenia i ulotnił się na- 
„nmiast, a bracia długą chwilę siedzieli, nic nie mó- 

. iąc i unikając wzajemnych spojrzeń. Z kłopotliw ego 
olożenia w yiw ał icn Tom asz, oznajmiając, źe „pani 
rosi p ina".

P o  wyjściu b rata pan Eustachy odetchnął, ski- 
ieniem zatrzym ał T om asza i rzekł do niego :

ni. Król pojechał dalej do Palais Royal. Jedną osobę 
aresztow ano

P aryż . (TBK.) G. 2 m. 20 w nocy. Eksptozya 
miała miejsce o g 12 m. 15 po  północy Kapitan ki­
rasyerów  Schneider, który jechał konno z prawej strony 
obok powozu króla, został trafiony kawałkiem lanego 
żelaza w lewy bok, a koń jego został zraniony ; także 
koń kapiiana G arnier, który znajdował się po lewej 
stronie powozu, został zraniony. O baj oficerowie spadli 
na ziemię, ale mogli napow rót pow stać, gdyż otrzym ali 
tylKO lekkie kontuzye. P rócz tego jeszcze parę osób 
jest lekko skaleczonych. Król hiszpański przybył o g. 12 
m. 35 do Palais Royal. N a miejscu czynu znaleziono 
kilka odłam ków  bom by. P refekt wdrożył śledztwo.

P aryż . (TBK.) Policya o g ła sz a : Gdy król hiszpań­
ski powozem, otoczony eskortą  kirasyerów , po przed­
stawieniu gaiowem w O perze o g. pót do  1 w nocy 
jechał przez rue de Rivoli, rzucono z tłumu w kierunku 
pow ozu króla bom bę, k tóra wybuchła z wielkim hukiem. 
Jeden polieyant, jedna kobieta i konie kilKu kirasyerów  
lekko zranione. D w a indywidua aresztow ano. Sądzą, że 
spraw ca zamachu jest cudzoziemcem, powiadają, że 
bom ba była napełniona gwoździam i. W śród publiczno­
ści zapanow ało silne oburzenie z Dowodu zamachu.

P aryż . (TBK.) Odłam ki bomby pozbierano i od­
dano do zbadania dyrektorow i miejskiego laboratoryum . 
Liczba osOD zranionych wynosi 5, a mianowicie są to  : 
jeden wachmistrz, dwaj agenci policyjni, >edna kobieta 
i jedno dziecko. Przew ieziono je do szpuala. Koń je­
dnego gw ardzisty zginął. Sześć innych koni jest lekko 
skaleczonych. Król kazał jednemu z członków am basa­
dy hiszpańskiej poinform ować się na rmejscu wypadku 
o skutkach eksplozyi. Pew na pani, k tó rą  przesłuchano 
jako św iadka, opow iedziała, że słyszała, jak trzy osoby 
pod bram a Luwru zapalały (?) m aszynę piekielną. Je­
dna z nich oddaliła się i rzuciła bomDę na pow oź króla.

Spraw ca ubrany był jak robotnik. Nazwisko jego 
jeszcze nieznane. Jest o r  ranny w prawe oko, ale nie­
wiadom o, czy rana pochodzi z eksplozyi, czy też za­
daną mu została przez tłum. O dm aw ia on wszelkich wy­
jaśnień. Jak się zdaje, liczy on lai około  20.

P ary ż . (TBK.) M aszyna piekielna, k tóra m iała nie­
wielkie tylko rozm iary, była rzucona rzekom o z pewne­
go domu. D okonano tam  natychm iast rewizyi domowej. 
W chwili eksplozyi król zachował zimr.ą krew. Tłum 
zgotow ał mu ow acyę, za k tórą król dziękował. Jak do­
tąd stw ierdzono, pięć osób jest lekko rannych. Jeden 
z gw ardzistów  spadł z konia i złam ał sobie nogę. Do- 
tycnczas aresztow ano dwie osoby, ale jeszcze nie jest 
pewnem, czy są to  winowajcy.

P aryż . (Tel. wł.) Sprawca zam achu jest rodem 
z Barcelony, fanatyczny republikanin, nazwisko dotych­
czas nieznane.

P aryż. (TBK.) Na ulicy de Rivoli u wylotu uiicy

—  Ja jutro bardzo rano W’yjadę, chciałbym więc 
dziś zobaczyć tw ego ojca. Jak to  zrob ić?

T om asz zamyślił się.
—  Ojciec nie przyjdzie, nie chciał przyjść ani 

razu odkąd... tu takie rządzenie nasta ło ...’ a  pana zoba­
czyć musi... mówi o tern c i ę g i e m .

D o pokoju wsunął się bosy, mały chłopczyna 
i, przystąpiw szy do Tom asza, pociągnął go za połę.

—  Tatu....
—  A ty tu, Jasiek, skąd się w ziąłeś?! nasrożył 

się Tom asz.
—  Dziadunio dowiedzieli się od W asyla, że wiel­

możny pan Zlotopoiski przyjechał, więc pow iada do 
mnie : biegnij, Jasiek, powiedz ojcu, żeby się panu do 
nóg skłonił i poprosił do naszej chaty.

—  A i ty  się pokłoń 1 —  strofuje Tom asz syna.
Jasiek pocałow ał rękę pana Eustachego, leżącą na

poręczy fotelu, i przestępując z nogi na nogę, nie wie­
dział, co dalej począć.

—  A no to  chodźmy —  zadecydował pan Eu­
stachy.

Wyszli więc i przy migotliwem św ietle I a ta rk , 
niesionej przez Jaśka, a oświetlającej przełazy, krucze
i wąskie przejścia skróconej drogi, wj niespełna pół go ­
dziny stanęli przed chatą, różniącą się nieco od zwy­
kłych lepianek ukraińskich wystającym  nad drzwiami 
daszkiem i podłogą a nie klepiskiem w s.eni.

G dy pan Eustachy przestąpił p róg  nizkiego, b ia łe­
go pokoiku, stary  Wojciech Laskowski uniósł się nieco 
z w ielkiego poręczow ego krzesta, ale kroku nie p o stą­
pił i naw et rąk  od poręczy me odjął.

—  Jak się masz, s ta ry ! —  klepiąc poufale W oj­
ciecha, zagadnął pan Eustachy.

—  S tarość, starość przyszła, p roszę pana. O t, i ao

des Pyram ides znaleziono maszynę piekielną. Podczas 
rewizyi w kilku mieszkaniach prywatnych również zna­
leziono kilka maszyn piekielnych. Podają, że pomiędzy 
aresztow anym i znajduje się także kobieta, która miała 
rzucić maszynę piekielną.

Król Alfons wyjechał wczo-aj (we czwartek) o  g. 
8V2 rano w tow arzystw ie Loubeta i m inistra wojny Ber- 
teaux do Chalons, gdzie przypatryw ał się ćwiczeniom 
wojsk w strzelaniu. W ieczorem wrócił do Paryża.

P aryż . (TBK.) Z pomiędzy osób aresztowanych 
z powodu zamachu na k ró 'a  hiszpańskiego jedną wy­
puszczono na wolność. Potw ierdza się wiadom ość, ze 
znaleziono jeszcze drugą bom bę na drodze, k tórą prze­
jeżdżał król w raz ze świtą.

Kró, jest w dobrem  usposobieniu. Pow iada, że 
odbył chrzest ogr.iowy, nie będąc wcale na wojnie.

Bardzo wiele osób kładzie sw e podpisy ńa arku­
szach, wyłożonych w pałacu Elizejskim, na znak oburze­
nia z powodu zam acnu.

P aryż . (TBK.) Król hiszpański, wróciwszy z O p e­
ry do Palais Royal, zawiadomił królow ę - m atkę Ma- 
ryę Krystynę o zamachu, przyczem  nazwał go „m ałym 
w ypadkiem ".

Kom itet republikański dzielnicy, w którym  zamach 
wykonano, przesłał królowi adres z wyrazami oburzem a 
z pow odu zamachu. Rada m iasta P aryża wysłała do 
prezydenta republiki pisem ną prośbę, aby wyraził k ró­
lowi jej ubolewanie z powodu „tchórzliwego, nie dają­
cego się dość po tęp ić" zamachu.

W O  J M T A .

Z pogromu floty rosyjskiej.
Ł askaw ość mikada.

Londyn. (TBK.). Tutejsze japońskie poselstwo 
ogłasza następującą depeszę z T o k io :

„N a pokładzie rosyjskiego kontrtorpeaow ca „Bie- 
dow oj" me wzięto bynajmniej do  niewoli także innego 
adm irała, p rócz Rożestwieńskiego. Duiiiesienie, że ró ­
wnocześnie jeszcze innego adm irała ujęto, poiega na 
rażącej omyłce. Cesarz japoński upoważnił adm irała 
T ogo, aby pozwolił adm irałow i N iebogatow ow i złożyć 
carowi rosyjskiem u spraw ozdanie o bitwie morskiej 
i doręczyć listę zabitych, rannych i wziętych do niewoli 
R osyan".

N iep ew n e w iadom ości.
T ok io  (B iuro Reutera). Doniesienie o  zatonięciu 

rosyjskiego krążow nika „Żem czug" nie potw ierdza się. 
N azw ę tego  okrętu w ykreślono już z listy zatooionych

kolan skłonić się nie m ogę... Już człek drętw ieje... jak 
kij zgiąć się nie może. Aie dziękować Bogu, źe pan 
przyszedł, bałem  się, że gościb zatrzym ają...

—  At 1 —  machną* ręką lekceważąco pan Eu­
stachy.

N a ten odruch starem u oczy zabłysły radośnie, 
ale wnet ściągnął Krzaczaste brwi i zaw o łał:

—  Czego tu stoicie chłopak: 1 krzesio panu podać 
i m arsz na drugą stronę !

Blizko pięćdziesięcioletni T om asz rkrzywił sie, na 
„chłopakuw ", lecz w yniósł się natychm iast z Jaśkiem

—  Bał ja  się, żeby nie umrzeć, nim pana 
u w i d z ę.

—  Dajcie pokój W ojciechu! Czy ci to  tak pilno 
odchodzić... czy ci źle na Ukrainie ^

—  I ja tak  myślał, że do setki dociągnę, bo  to  
u nas w zaścianku, ro  stary —  to  stuletni... I Ukraina 
dobra, czemu n ie! I panow ie P izeorscy  nie skrzywdzili 
cztow ieka... ale widać nie sąazono ... Jak  mi minęło 
dziewięćdziesiąt, to  już przez te  pięć lat tak i ciągnie 
do ziemi, a w tym  to k u  to  już tylko czekam i czekam 
na pana. .

—  N o, mów śmiało, o  co cnoazi —  popraw taiąc 
się na krześie zachęca pan Eustachy —  wszak sam  po ­
wiadasz, że nie skrzywdzili P rzeorscy Laskowskich, 
mów, stary ...

—  E, nie o  nas iuzie... Ja  miał chlefca dosyć 
i wiem, że dzieci i wnuki będą go też miały. Ja  chciał 
słów  parę o naszym teraźniejszym  panu rzec i o  panien 
ce... o  Czes....

(C. d. n.)
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statków . Są pewne dane, że zatonął krążownik „Auro- 
ra “ , lecz brak dotychczas potwierdzenia.

T okio. (B. Reutera). Admirał Rożestwieński został 
zraniony w czoło, w obie nogi i w pi.ycy, ale praw do­
podobnie będzie m ógł się wyleczyć

Sądzą, że a d m i r a ł  F e l k e r z a m  z g i n ą ł .

Śm ierć adm. Feikerzam a.
ToKio. (&. Reutera). Adm irał Felkerzam  w  so ­

botę tia w ieży pancernej okrętu lin iow ego „O słablia“ 
zginął.

R óżne szczegóły .
W aszyngton. (TBK.). Do aepartam entu stanu na­

deszła depesza z Tokio, donosząca, ze R o z e s t  w i e  li­
s k i  d o z n a ł  p ę k n i ę c i a  c z a s z k i .  N iezbędną jest 
operacyr, Stan adm irała jest poważny ale nie groźny.

Am erykański poseł w Tokio  telegrafow ał wczoraj 
do departam entu stanu, że Japończycy przywieźli do 
Saseho dwa zdobyte rosyjskie okręty szpitalne, co do 
których mieli podejrzenie, iż brały udział w bitwie jako 
statki wojenne. Rosyjskich oficerów  wypuszczono na 
wolność, po odebraniu od nich słow a honoru.

Frankfurt. (Tel. wł.). Rożestwieński zo»ta! ope­
rowany w Saseho, lekarze usunęli możliwość zakażenia 
krwi, ponieważ części pocisku były formalnie wciśnięte 
w ciało adm irała.

Londyn. (Tel. wł.). P o  zakończeniu bitwy w so ­
botę popotudniu Rosyanie mogli umknąć, pozwolili się 
jednak zwabić adm irałow i Togo. T ogo umyślnie cofnął 
się za w yspę Cuszimę, podczas gdy Rosyanie płynęli 
spokojnie dalej. N astąpił wówczas atak torpedow ców , 
ktury spraw ił nieopisane zam ieszanie w linii bojowej 
rosyjskiej. O ficerow ie rosyjscy, którzy nigdy nie mieli 
sposobności zaznajom ienia się z łodziam i podwodnemi, 
nie byli w stanie się obronić przeciwko napadowi.

Petersburg. (Tel. wł.). O d onegdaj tutejszym 
dziennikom pozw olono ogłaszać bez cenzury wszystkie 
nadchodzące w iadom ości o przebiegu bitwy morskiej. 
v\'skutek tego wzburzenie wśród ludności w zrasta. W czo­
raj odbyło się wiele zgrom adzeń publicznych, protestu- 
jącycn przeciw ko dalszemu prowadzeniu woiny.

Jak o  g łów n y  p rzyczynę pogrom u flo ty  
pancerników  u w ażają  okoliczność, że ma  
szy n iśc i przy rozpoczęciu  k anonady na­
tych m iast opuścili sw oje stanow iska.

T okio. (B. Reutera). Rana Rożestwieńskiego jest
lekka

P eterscu rg . (Pet. Ag. tel.). K rążow nik „Izum- 
rud" przybył do Włady w ostoku.

T okio. (TBK.). O ficer z okrętu „B orodino", 
znajduiący się jako jeniec w M adzuru, opow iada, że 
Rożestwieński kazał wywiesić flagę adm iralską z okrętu 
„Kniaź Suw orow ", gdy tym czasem  sam znajdował się 
na pokładzie „B orod ina" . Gdy „B orod ino" począł to ­
nąć, przeniósł Się na jeden z kontrtorpedow ców .

^ rzeoieg  bitwy w ed ług „A łm aza“.
Petersburg. (TBK.). „Birż. W iedom osti" we 

w czorajszem  wieczornem wydaniu ogłaszają następujące 
doniesienie krążownika „A łm az", przybyłego do Wła- 
dyw ostoku :

M pieiwszym dniu boju 27 maja rario, skoro  
tvlko ujrzano cztery opancerzone krążowniki japońskie, 
okręt liniowy „Im perator Mikołaj 1." rozpoczął ogień 
działowy, poczem japońskie krążowniki oddaliły się 
pełną parą Rosyjska eskadra ruszyła wówczas dalej 
przez cieśninę m orską w czterech kolumnach. Roże- 
stw ienski ustawił eskadrę w szyku bojou-ym i zbliżając 
się do nieprzyjaciela, rozpoczął bitwę.

Japończycy wykonywali rozm aite manewry usiłu­
jąc eskadrę Rożestwieńskiego otoczyć. Pancernik „Kniaź 
S uw orów " waiczył rozpaczliw ie. Pięć razy wybuchał na 
pokładzie pancernika pożar, który za każdym razcin 
gaszono. Znakom icie walczyły ta k ż e : ^ N a w a r in " , ’
, Admirał S ieniaw in", „G enerał-adm irał A praksin", 
„A dm irał U szakow ", które w tym dniu nie doznały 
uszkodzeń.

Zacięta, krwawa bitwa zaczęła się po południu 
o godz. 1, trw ała do późnej nocy, przedstaw iając na­
stępujący w idok: Pom ocnicze krążowniki „R uś" i „U ral" 
idą na dno, załogę ich przyjęły inne okręty. „Im pera­
to r Mikołaj I."  przechylił się zupełnie, tak iż przednia 
część okrętu sterczała do góry. „O re l" , którego kom i­
ny i m aszty strzaskały pociski, stoi w płom ieniach- 
„A uro ra" również trafiona, straciła wszystkie m aszty. 
Dwa okręty typu „B orod ina" kłaaą się na bok, lecz 
mimo to trzym ają się na powierzchni wody.

N aoczni św iad k ow ie tw ie iilzą , że trzy  
j  DO isu ie ok ręty  zatonęły , jeden  z trzem a  
k on in am i, druęi typu „Kiishinr1, trzeci n ie­
znany Przed zachodem  słońca pierwszy atak japoń­
skich torpedow ców  był odparty, Zdaje się, że Japoń­
czycy przesadzają w opisie zwycięstwa. N iebogalow  
dostał się do niewoli, ponieważ „Im perator Mikoiaj !.“ 
stał się niezdatnym do jazdy. Rożestwieński dał w so ­
botniej bitwie ku wieczorowi sy g n a ł: „zaprzestać ognia 
nieprzyjaciel cofa s ię" . W nocy rozpoczęły się ataki 
to ipedow ców . M orze było burzliwe, wskutek czego 
uszkodzone okręty zatonęły K om endant „Ałtna- 
sra w:dzi&ł, j a a  jap oń sk a  kanonierka roz­
b iła  się i japońsk ie krążow nik i tonęły.

Ł odzie podw odne po raz pierwszy.
Tokio, (B Reutera). Z w iarygodnego źródła po­

dają tu, że w bitw ie w  cieśn in ie korejskiej użyto po 
raz pierw szy i to ze skutkiem , łodzi podm orskich.

Straty japońskie.
T okio. (TBK.) Urzędowo donoszą, że flota japoń­

ska w' ostamiej bitwie morskiej doznała tylko czterech

lekkich uszkodzeń i ze oprócz trzech  łodzi torpe­
dowych, ani żaden okręt lin iow y, ani krą­
żow nik, ani kontrtorpedow iec lub też  ja k i­
k o lw iek  inny okręt nie zatonął. Cesarz upo­
ważnił adm irała Togo, żeby oficerów okrętów  „Im pera­
to r Mikołaj I“ , „Ó re l" , „G enerał Admirał A praksin" 
i „A dm irał Sieniawin które się poddały, puścił na wol­
ność pod słowem honoru, że nie bęaą w tej wojnie wię­
cej walczyli przeciw Japonii.

Siódm e spraw ozdanie admirała Togo-
T okio. (TBK.) Raport ten, przybyły d. 31 maja 

rano do Tokio, donosi: Z rozm aitych raportów  oddzia­
łów floty, stojącej pod moimi rozkazam i, wynika jasno, 
że okręt „O słablia" odniósł na początku bitwy poważne 
uszkodzenie i opuścił linię bojow ą, poczem  o godz 3 
popoł. zatonął.

O kręty  „Syssoj W ielikij“ , „Admirał N achim ow ", 
„W łodzimierz M onom ach" otrzym ały popołudniu pow a­
żne uszkodzenia i wreszcie w nocy zostały do tego s to ­
pnia uszkodzone przez nasze torpedow ce, że musiały się 
wycofać z walki. Rano nasze krążowniki opancerzone 
„Saim ausm aru, „T aw ata-m aru", „K aim um aru" i „Sado- 
m aru" odszukały na wysokości Cuszimy te  trzy okrę­
ty; zanim zdołano je zająć, okręty te zatonęły. Załogę 
w liczbie 915 ludzi uratowano.

Z opow iadań jeńców wynika na pewr.e, że okręt 
„N aw arin" d. 27 m aja zatonął, trafiony czterem a to r­
pedami z naszej flotyll torpedow ców .

Kom endant okrętu „M iitaka" donosi, że odszukał 
okręt ..Świttlana* d. 28 maja przedpołudniem  na wyso­
kości Czikuhen w zatoce korejskiej. P o  ataku, w ykona­
nym przez okręty „M iitaka" i „O tąw a", —  „Św ietlana" 
zatonęła.

Przypuszczają, że okręty „A urora" i „Ałm az" 
zatonęły podczas ataku naszej flotyli torpedow ców  
w nocy d. 27 maja. (Jak wiadom o, „Ałm az" uszedł
1 dopłynął do W ładywostoku. P . Red.)

Co się stało  z okrętem  „Żem czug", o którym 
przedtem donoszono, że zatonął, nie wiadom o. Nazwę 
tego okrętu należy wykreślić z listy okrętów zatopio­
nych, póki dochodzenia nie wykażą prawdy

W  ostateczn ym  rezu ltacie  g łów n a  sita  
rosyjsk iej eskadry, tj 8  okrętów  lin iow ych, 
3 krążow nik i pancerne, 3 pancernik i do 
obrony w ybrzeży , bądź zatonęły , bądź zo ­
sta ły  zabrane Wielka część drugorzędnych krążo- 
v. ników i innych okrętów  mniejszego znaczenia została 
także zniszczona, tak, że ca łą  rosyjską  eskadrę  
pod w zględem  p rak tyczn ego  rezu ltatu  na­
le ży  uw ażać za  zniszczoną.

Co się tyczy naszych strat, to  jak to  już wynika 
z poprzednich spraw ozdań, podczas ataku w nocy dnia
2 7 maia zatonęły łodzie torpedow e nr. 34, nr. 35 i nr 
69. W iększa część załogi tych torpedow ców  uratow ana. 
Pozatem  nie straciliśm y żadnego okrętu. Szkody, jakie 
poniosły nasze wielkie okręty i łodzie torpedow e, nie 
są  znaczne, tak iż żaden okręt nie był zm uszony w yco­
fać się z akcyi bojowej. O gólne straty  w ludziach po 
naszej stronie obliczają na 800 łudzi.

Wielka liczba okrętów , biorących udział w bitwie, 
w ielka rozciągłość linii bojowej, niepomyślna pogoda 
przy silnym wietrze, nie dozwalająca widzieć dalej niż 
na 5 mil (morskich), sprawiły, że podezss bitwy nie 
mogłem mieć na oku wszystkich dywizyj, stojących pod 
moimi rozkazam i.

Bitwa trw ała dwa dni i dwie noce. Nasze oddzia­
ły atakow ały nieprzyjaciela, który się rozpierzchnął na 
wszystkie strony. Kilka d\ wizyj ma jeszcze spełnić po 
w ierzone im zadanie, bodące u' związku z bitwą, tak, 
że jeszcze kilka dni potrw a, zamm będę mógł prze­
słać szczegółowe spraw ozdanie.

Z aprzeczenie co do „G rom obcja“.

Petersburg. (TBK.) Petersb. Agencya d o n o s i: W o­
bec pogłosek o zatonięciu krążownika „G rom obój' ośw iad­
cza sztab adm iralski, że krążownik ten znajduje się we 
W ładywostoku i nie brał udziału w walce. Torpedow iec 
„G rozjasletny" (?) przybył do W ładywostoku.

Po k lęsce  —  zw ołan ie soboru ziem skiego.

Londyn. (Tel. wł.) Z Petersburga donoszą, że na 
radzie gabinetowej, która się odbyła pod przew odni­
ctwem cara, miano postanow ić odsłonić ogółowi całą 
prawdę i przedstaw ić całą klęskę floty rosyjskiej, a ró ­
wnocześnie ogłosić ukaz o zwołaniu ziem skiego soboru. 
W ten sposób spodziew ają się uspokoić ludność.

Pokój czy wojna ?
PetersDurg. (Tel. wł.) K om endant gwardyi cesar­

skiej generał W asilczykow, powróciwszy z Carskiego 
Sioła, oświadczył, że car ani myśli o zawarciu pokoju 
i zdecydowany jest dalej wojnę prowadzić.

L ondyn. (Tel. w ł ) Z W aszyngtonu, skąd cała p ra­
sa .angielska oczekuje inieyatywy do zaw arcia pokoju, 
donoszą, że japoński poseł konferował onegdaj czas 
dłuższy z prezydentem  Rooseveltem i zapytany odpow ie­
dział : „O  pokój zapytajcie panowie w Rosyi, a nie
w Japonii. A m basador rosyjski ciągle jeszcze stoi na 
stanowisku, że Rosya co najmniej zniszczy Japonię fi­
nansow a i z pewnością o poKói prosić nie Pędzie".

Paryż. (Tel. wł.) Krąży tu pogłoska, że wkrótce 
można będzie spodziewać się zawarcia pokoju, gdyż 
wyższe sfery rosyjskie obawiają się poważnych zabu­
rzeń, skierowanych przeciwko dynastyi.

J eszcze jedna kom isya.
P e te rsb u rg , (TBK.) Członek rady państwowej, ge- 

nerał adjutant hr. lgnatiew, został przewodniczącym spe- 
cyalnej komisyi, k tóra ma dalej opracow ać proponow a­
ną przez kom itet ministrów zm ianę ustawy o tolerancyi 
religijnej.

Zam ach na policm ajstra.
W iedeń . (Tel. wł.) D o „Z e it“ donoszą z Rygi, iż 

wczoraj rzucono tam  bom bę na policm ajstra Jareckiego, 
który jest ciężko raniony. Spraw ca zam achu uciekł

Zaburzenia m arynarzy.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) W Libawie powstały roz­

ruchy wśród m arynarzy, którzy napadli na żołnierz)1 
policyjnych. D opiero zawezwani kozacy przeprowadzili 
porządek.

Z n iew ażen ie sztandaru austryackiego.
Budapeszt. (Tel. wł.) W obozie pod miastem, 

gdzie stoją pułki piechoty nr. 32 i nr. 44, poszarpano 
onegdaj sztandai czarno-żółty z orłem austryackim  na 
drobne kawałki. Śledztwo trw aio całą noc, każdego żoł­
nierza rew .dowano, spraw cy jednak nie wykryto.

Budapeszt. (Tel wł.) W edług dalszych doniesień 
w obozie pod Pilis Csaba w pobiiżu Budapesztu, znale­
ziono w północnej stronie obozu  chorągiew pułkową, 
zerw aną z drzewca i w ćepraną w błoto, drzewiec zaś 
połam any w drzazgi. Śledztwo nie doprowadziło do wy­
krycia sprawcy.

P rzesilen ie  na W ęgrzech.
B u d ap esz t, (Węg. Biuro koresp.) Kierownictwo

partyi Banffyego zaprzecza stanow czo wiadom ości, ja­
koby stronnictw o to  zam ierzało rozw iązać się i zlać się 
z partyą Koszuta.

Zaślubiny n iem ieck iego cesarzew icza.
W iedeń. (TBK.) Arcyks. Franciszek Ferdynand

udaje się dziś w ieczorem w zastępstw ie cesarza do Ber­
lina na uroczystość zaślubin niemieckiego następcy
tronu.

W ystaw a sztuki w M onachium .
M onachium. (Tel. wł.) W czoraj przy udziale do ­

stojników dworskich i przedstawicieli państw obcych 
otw orzył uroczyście panujący książę Luitpoid między­
narodow ą wystawę sztuKi w pałacu Kr>ształowym i w y­
staw ę Lenbacha. Sekcya polska, pod kierownictwem M e­
hoffera urządzona, przedstaw ia się skrom nie, lecz arty ­
stycznie. M iasto św iątecznie przyozdobione.

T rzęsien ie  ziem i.
W iedeń. (TBK.) Z kilku miejscowości w połu­

dniowych prowincyach monarchii donoszą o trzęsieniu 
'ziewr. J

B elg rad . (TBK.) M etropolita Innocenty umarł.

N A  M A R G I N E S I E .

W ś r ó d  róź.
Codzień rano zwiedzam pilnie ogródek, w którym 

na silnych, zdrowych ,.dziczkacn“ zaszczepiłem róże 
w ysokopienne. Na każdą łod )gę  zwracam baczną uwagę 
i jeśli tylko “ dzik" kiełkiem zielonym dobyw a się na 
wierzch i zdradza ochotę wypuszczenia gałązki: ucinam 
mu łeb nożyczkami. [

Destrukcyjną robotę takiego „dzika" poznać już 
można, rzuciwszy worawnem oKiem na koronę róży. 
Gdy „m arszałek Nil" lub „m adam e Rotschiid" zwiesza 
smutnie świeżo rozwinięte lis teczk i: to  na pewne już 
o n  tam gdzieś rozpoczął sw ą krecią robotę. Podziwiać 
dopraw d) musi się n ie ra z : jego pom ysłowość, jego ra­
finowaną przebiegłość w wyszukiwaniu sobie miejsca 
najmniej dostrzegalnego na łodydze, SKądby mógł nie­
postrzeżenie wydostać się na wierzch.

Zdaje mi się czasem, że mam do czynienia nie 
z bezrozurnną, nieświadom ą i działającą bezwiednie ro ­
śliną, lecz z człowiekiem złym i przewrotnym , który 
z perfidyą Machiavela stara się wywieść mię w pole; 
mam wtedy ogrom ną satysfakcyę, gdy nożyce moie 
w radykalny sposób pokrzyżują mu piany. Raz przyła­
pałem go, jak —  zrażony widocznie kilkakrotnie nieuća- 
łyrr występem na łodydze —  zaczął się pod osłoną 
najlichszego proletaryatu traw  ostrożnie wysuwać z zie­
mi, spodziew ając się na pewne, że go wśród „m ietlic" 
i „drżączek" nie zauważę.

Nie udało się !., ale raz przecież wziął mnie 
okropnie. „La France" zaczęła nagle więdnąć; dom yśla­
jąc się, że to zapewne jego spraw ka, oglądnąiem  łody­
gę i nie spostrzegłem  nic podejrzanego. Tymczasem ró ­
ża poczęła nietylko żółknąć, ale i trac.ć powoli listki 
Co to  być m oże? P u d iew aiem , zbierałem mszyce 
oczyszczałem z pajęczyny codziennie —  wszystko nu 
próżno !

PrzypadeK odkrył mi powód. W czasie silniejsi^ 
go  wiatru przechylił się drążek, do którego „la F ra n r  
była przywiązaną. Podbiegiem , aby go sprostow ać i 
stanąłem  zdum iony... Tuż przy samvm drążku, ró 'v'no' 
legie do łodygi róży piął się „dzik" ; był duży i silny,,, 
pod osłoną drążka mógł bezkarnie wypuścić długą kol 
czastą gałąź, która byłaby niebawem z biednej, szlachei 
nej roży w yssała wszystkie soki żywotne. Poirytowany 
ogrom m e, przyłożyłem do niego nożyce, ale pęd taK 
był gruby, że się przeciąć nie dawał.

—  Jak śm iesz! —  krzyczał brutal, widząc co m" 
zagraża —  jak śmiesz odbieiać mi życ ie?! Kio cii 
upoważnił do tego, abyś na moim pniu szczepił szlachet 
ne pędy, żebyś ją kat mil krwią moją. Co runie inog*.
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obchodzić wasze upodobania i wasze piękno, chcę żyć 
swobodnie, w stanie pierwotnym, jak Ijany w puszczach, 
jak mię stw orzyła przyroda. D laczego ty mnie p rześla­
dujesz? czemu pozoawiasz istnienia? Jakiem praw em ?

—  W imię postępu, w imię kultury, buntowniku.
—  Co mnie wasza kultura obchodzi ? Chcę ż y ć !
—  Masz odpow iedź.
Ciach, ciach, ciach.

K.AZFT.

Wiadomości bieżące.
S p o s t r z e ż e n i a  m ^ t^ o r o lo s r ic z n e  (z obserwato-

ryum astronom. Politechniki) w d. 1 czerwca b. r.:

j Gouzma
Ciście-

nie
w rem.

Tempe­
ratura

C
Wiatr

Opaa 
w -4. g.
fz, 2 op)

Temperatura
Nai* Xaj*

niiszR

[7 rano 734-9 21-0 cisza !
;2 popol. i 734-8 2 6 2 SSE3 35-0 11-6
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U w a g a :  P ogoda. 
Prognoza na d z iś :

—  Z uniw ersytetu. P. Ludwik Schneider, roaem  
z Winnik, profesor gimnazyum w Złoczowie) 1 uzyskał 
stopień doktora filozofii.

—  Polacy na obczyźnie. Lwowianin p. Józef Szulc 
otrzym ał posadę asystenta w laDoratoryum elektro- 
techmcznem prof. dr. S laby’ego na politechnice w Char • 
lottenburgu.

f  D r. W iktor W ehr, profesor chirurgii na Wszecnni- 
cy lwowskiej, zm arł 31 z. m. we Lwowie, przeżywszy 
lat 52. Pogrzeb odbędzie się dziś w piątek o g. o po 
południu z domu żałoby przy ul. Trzeciego Maja pod 
1. 10 na cmentarz Łyczakowski.

—  N abożeństw o żałobne za spokój duszy śp. W an­
dy z Łuczkiewiczów Próchnickiej, zmarłej d. 4 czerwca 
1904, odbędzie się w sobotę d. 3 czerw ca br., o g. 10 
rano w Kościele 0 0 .  Bernardynów.

—  W ybory ściślejsze do Rady m iejskiej. Wczoraj 
w ieczorem około g. 8 zakończyda prace skrutacyjne ko- 
misya w sah VI. W skład komisyi wchodzili pp. prof. 
dr. Ciesielski (jako przew.), prof. Pawlewski, radca dr 
Ł.iezkiew icz i dr. Mikołajski.

W sali tei oddano ogółem  56o  głosów  Z tego 
otrzym ali: Barszczewski 232, dr. C aro 281, dr. Ciesiel­
ski 252, dr. Chiger 22, Czajkowski 229, dr. Diam and 
255. dr. Dylewski 368, dr. Dwe-nicki 354, Feldstein 
384, dr. G erstm an 238, u o rg o sz  13, Kozłowski 241, 
Laskownicki 343, dr. Łuczkiewicz 335, Łukawski 241, 
dr. Mikoiajski 292, Oiily 177, dr. Schleicher 186, dr. 
Tom aszewski 522, W łodzim:rski 339 głosów

Absolutną większość (283 gł.) otrzym ało w tej 
sali ośmiu kandydatów , a t o : dr. Dylewski, dr. D w er­
nicki, Feldstein, Laskownicki, dr. -tuczkiewicz, d". Mi­
kołajski, dr. Tom aszewski, W łodztmirski.

—  Uprawa warzyw w  szk o le . Bardzo piękną no­
wość wprowadziła dyrekcya szkoły wydziałowej i liceum 
żeńskiego im. królowej Jadwigi. O to  w godzinach po ­
południowych uczennice wyższych kias zajmują się upra­
wą warzyw w' szkółce miejskiej za parkiem  Kilińskiego 
pod kierownictwem profesora botaniki i fachowego 
ogrodnika.

—  R odzina hr. Borkow skich  upom niała się sądownie 
o swą krzywdę naruszenia grobowca rodzinnego w ko­
ściele 0 0 .  Dom m ikanów, o czem pisaliśmy już paro ­
krotnie. W niesione na jej zlecenie przez aJw . dr. Sze 
ligę doniesienie karne o zbrodnię gwałtu publicznego, 
spow odow ało prokuratoryę do wdrożenia dochodzeń 
śledczych w tej spraw ie.

Niedawno odbyło się kom isyjno-sądowe padanie pła­
skorzeźby i ;.ei uszkodzenia z przybraniem znawców, 
artysty rzeźbiarza P. Harasim ow icza i L, Tyrowicza. 
Znawcy ocenili arcydzieło Thorwaidsena na kwotę 
250 .000  koron, zaś wysokość szkody, wandalizmem 
niewiadom ego dotąd spraw cy zrządzonej i niepoweto­
wanej na 20.000 kor. W obec tego, że spraw ca, który 
pracował stalowem  alutem , potrzebow ał do zadania 
uszkodzenia najmniej pół godziny czasu i musiał praco­
wać na podwyższeniu blizko m etr Wysokiem, aby śąg 
do figury uszkodzonej dostać, orzekli znawcy, że uszko­
dzenie zajść mogło jedynie w czasie, gdy kościół był 
dla publiczności zamknięty. Energiczne puszukiwanie 
za spraw cą, prow adzone przez sędziego śledczego i słu- 
cnanie w tym celu licznych św iadków jest w toku.

—  T ow . O św iaty ludowej w e  L w ow ie odbyło 25 
z. m. walne zgrom adzenie, na którerp przyjęto spraw o­
zdanie, udzielono wydziałowi absoluioryum  i wyprano 
wyaział na 2 lata w składzie następującym Przew odni­
czący dr. Fr. Tom aszewski, poseł seim., dyrektor gimn., 
zast. przew ks dr. Jan Fijałek, p rof. uniw. Członko­
w ie: dr. E. Adam, M. A leksandrowiczówna, J. Ambor- 
ski, J. Denys, di J. F nedberg, dr. K. N ittm an, Wł. 
Szmidt, M. Siwak, delegat Akad. Koła T. S L. Karol 
Fiszer. Komisya kontrolująca, dr. W. Bruchnalski, Wł. 
Terenkoczy, Fr. Żmudziński.

Następnie uchwalono po ożywionej dyskusyi sze­
reg wniosków, tyczących się zyskiwania nowych człon­
ków, informowania ogółu i piacy Tow. za pośredni­
ctwem pism, współdziałania z T S L. i Kołem akad. 
T. S. L. itd. Pust.m owiono też zakładać czytelnie wy­
łącznie tam , gdzie niema czytelń T. 5. L., wysyłać de­
legatów na założenie każdej czytelni w celu wygłoszenia 
odpow iedniego odczytu, lustrować czytelnie dawnieisze 
(co robiono już w r. ub.j.

Towarzystwo ma 497 czytelń o 62679  książkach. 
W r. 19u4 założono 17 czytelń, w których jest 1230

dzieł. Z pism posy łano: „N iedzielę" (25 egz.), „O jczy­
znę (79 egz.), „Przew odnik Kółek ro ln ." (10 egz.). 
O bró t kasowy w r. ub. wynosił 4908 k. Adres Tow. 
dr. Fr. Tom aszewski, dyr. gimn. Lwów gimn. III.

—  T o w arzy stw o  lite r. im . A M ickiew icza o trzy­
muje z wielu stron wyrazy sym patyi i uznania z pow o­
du energicznego protestu przeciw obrażającej naukę 
i całe społeczeństwo znanej uchwale Akademii krakow ­
skiej w sprawie dzieia prof. T retiaka. Pom iędzy innymi 
o trzym ał sekretaryat Tow arzystw a następujący telegram  
z K rakow a:

„Lwów, T ow arzystw o literackie im. A. Mickiewi­
cza. Licznie zebrana młodzież wydziału literackiego 
w Uniwersytecie Jagiellońskim  wyraża żywe uznanie dla 
protestu Szanow nego Tow arzystw a przeciwko uagrodzie,
przyznanej przez Akademię profesorow i T retiakow i".

*

Z powodu znanej już uchwały w alnego zgrom a­
dzenia, ustąp ił na ostatniem  posiedzeniu z wydziału 
Tow arzystw a pp. • prof. dr. Edw ard Porębow icz i do 
cent dr. B ionistaw  Gubrynowicz.

—• T rzeciego  maja na Pasiekach Ł yczakow skich. 
N aaer podniosła i piękna uroczystość oochodu rocznicy 
3 Maja odbyła się wczoraj w szkole im. św Mikotaja 
na Pasiekach Łyczakow skich, staraniem  nowom iancwa- 
nego dyrektora szkoły p. M. Muchy, ' a ze współudzia­
łem internatu im. G. P iram owicza i Tow. Pedagogicz­
nego. O bchód ten był w tym zaułku lwowskim zupełną 
nowością, nigdy bowiem żadnego obchodu pasieczanie 
nie obchodzili. U roczystość rozpoczął p. K. Króliński 
obszernem  przemówieniem, objaśniając na podstawie hi- 
storyi znaczenie konstytucyi. W ychowankowie internatu 
czyli kandydaci seminaryum zaprodukowaii kilka utw o­
rów orkiestralnych pod kier. prof. LuDCzyńskiego, a 
chór odśpiewał kilka pieśni, wreszcie odegrali sztukę 
„K ościuszko pod Racławicam i". Na zakończenie przem a­
wiał radny miejski dyr. St. M ajerski, który przem ówie­
niem swojem porwał słuchaczy. O bchód wypadł znako­
micie i dla pasieczan przyniósł wielką korzyść, rzucając 
ziarno na glebę ich serc ziarno miłości oiczyzny.

—  W ycieczki i zabaw y . Wczoraj, korzystając 
z pięknej pogody, cały Lwów, rzec można, wyruszył 
za m iasto, aby napaw ać się widokiem łąk i gajów, 
odetchnąć choć chwilę świezem powietrzem , woinem 
od miejskiego kurzu i dymu T c  też opustoszały uiice 
m iasta, ale za to  ludno i rojno było w okolicach 
Lwowa, pełno za rogatkam i m iasta, bo park. miejskie 
były zam knięte z powodu festynów. Ale i tu bawiło 
się sporo  publiczności. Na W ysokim Zam ku urządziła 
zabaw ę drużyna sokola (M acierz), gdzie bawiono się 
do późnego wieczora, nie mn.ej jednak licznie zgrom a­
dziła się publiczność na placu powystawow ym  na za­
bawie Koła T. S. L. im. Kościuszki. Dzień przeszedł 
bardzo wesoło, zwłaszcza, że to  był ,,p ierw szy".

—  O fiarom  rozruchów  2 czerw ca 1902 r. W czo­
raj, jako w trzecią mocznicę głośnych rozruchów, jakie 
rozegiały  się we Lwowie na placu Strzeleckim, zebrali 
się robotnicy na cm entarzu Łyczakow skim  dla oddania 
czci poległym od kul huzarsk ich : śp. Janowi S ieradz­
kiemu, Franciszkowi Mikusmskiemu i Katarzynie O r- 
kiesz. Koło g. 5 popołudniu zebrała się koło w spólne­
go pomnika poległych dość szczupła garstka robotni­
ków, do których przemówili kolejno pp. H ausner, Wi 
tyk, Lisiewicz i Hankiewicz, przypom inając krwaw e dni. 
P o  odśpiewaniu „C zerw onego sztandaru" ruszyli ro b o t­
nicy ku miastu w śród śpiewów i okrzyków. N a rogu 
ul. Piekarskiej przemówił do tłumu p. H ausner, w zyw a­
jąc do rozejścia się. Spokój nie został zakłócony, gdyż 
wszyscy usłuchali aanego hasła.

Dziś o  g. 5 popołudniu zgrom adzą się robotnicy 
na grobach bł. p. Antschla Htigla i M ojżesza Lichta na 
cm entarzu izraelickim.

—  Kaplica na G órnym  Ł yczakow ie —  tuż za cer­
kwią św. P io tra i Paw ła, zostanie w ciągu tego lata 
rozebrana, natom iast zaś stanie nowa, większa i ozdo 
bni.jsza kosztem i staraniem  mieszkańców ul. Ł ycza­
kowskiej Górnej. Plany nowej budowy przedłożone m a­
g i s t r o w i  i aprobow ane przez konsystorz łaciński, zo ­
stały  przez sekcyę budowniczą na ostatniem  posiedzeniu 
zatw ierdzone z zastrzeżeniem , że zarząd kaplicy należeć 
będzie do proboszcza kościoła św. Antoniego (w myśl 
żądania konsystorza i stanu dotychczasow ego), tudzież, 
że grunt, na którym  stanie kaplLa, pozostaje w łasnością 
m iasta Lwowa.

—  W spólny g ró b  S S . jó z e f ite k . Zg-om adzenie S ióstr 
M iłosierdzia św. Józefa, zwanych pospolicie Józefitkam i, 
wniosło do Raay miejskiej prośbę o  odstąpienie im 20 
m etrów kwadr, ziemi na cmentarzu Łyczakow skim  na 
wspólny grobowiec. Zgrom adzenie to  mające swoją 
sieazibę przy ul. Kurkowej I. 43, zatożyło we Lwowie 
w r. 1882 „D om  pracy", który zatrudnia ubogich i za­
pobiega żebractwu, w r. 1883 objęło ono zarząd kuchni 
ludowej, w r. 1884 założyło zakład nieuleczalnych przy 
ul. Kurkowej —  wreszcie w r. 1891 utw orzyło przytu­
lisko dla dzieci pod wezwaniem D zieciątka Jezus przy 
ul. Paulinów, u ktorem  znajdują opiekę i wyżywienie 
podrzutki i niem owlęta w pierwszych latach życia.

P onadto  utrzymuje zgrom adzenie 10 innych zakła­
dów w kraju, jak szpitale, ocnronki itp. Zakład we Lwo­
wie jest macierzystym , tu jego główna siedziba i zarząd, 
tu też pragną Siostry mieć wspólny grób, a nie mając 
dość środków , proszą reprezentacyę m iasta o miejsce 
na cm entarzu.

W uznaniu pożytecznej działalności zgrom adzenia, 
postanow iła sekcya finansowa udzielić mu żądanego 
gruntu za opłatą połowy przepisanej taksy.

—  S am o b ó js tw o  p raw n ika . Wczoraj około  godz. 
pół do 3 popołudniu strzelił do siebie w zam iarze s a ­
mobójczym Józef A leksander Mumszewski w mieszkaniu

własnem przv ul. Zielonej 1. 3. Kula skierow ana w pra­
wą skroń utkwiła w mózgu. Pierwszej pom ocy udzieiił 
desperatow i zamieszkały w pobliżu dr. Pielewski, po- 
czem przewiozło go pogotowie Tow. ratunkow ego w s ta ­
nie beznauziejnym do szpitala powszechnego. Powodu sa­
m obójstw a nie zdołano zbadać, desperat ukończył wła­
śnie przed trzem a dniami studya prawnicze złożeniem 
trzeciego egzaminu rządowego. Koledzy jego przypusz­
czają, iż powodem  rozpaczliw ego czynu była ciężka 
choroba nerkowa.

—  W ypauek  na ulicy. Spłoszone konie były przy­
czyną wczora, wieczorem nieszczęśliwego wypadku przy 
ul. B atorego. Potratow ały  mianowicie staruszkę A ntoni­
nę Kowalską, zam ieszkałą przy ul. Zam arstynowskiej 26. 
Nieszczęśliwa ma złamane. lewe podudzie, obojczyk. 
2 żebra i wiele innych mniejszych potłuczeń i okale­
czeń. Winę ponosi woźnica, młody chłopak, który zszedł 
z kozła, aby zapalić papierosa i stał obok, gdy w oźni­
ca jakiegoś przejeżdżającego powozu świsnął batem 
i konie się spłoszyły, wpadając na ową staruszkę. Stan 
jej budzi obawy.

— K iaazieże . P. Edmundowi Hinkemu skradziono 
w kościele O O . Jezuitów  złoty męski zegarek. —  S a­
lamon W eissman, rozwoziciel pieczywa z piekarni Zahl- 
manna, zbiegł ze służby, skradłszy mu 6 kor

—  K radzież . Panu W łodzimierzowi Ossowskiemu, 
przechodzącem u onegdaj wieczorem obok tłumu, tow a­
rzyszącego orkiestrze wojskowej w pochodzie jej z pla­
cu św. Ducha na plac Bernardyński, skrauzioncr port­
m onetkę skórzaną z kwotą 54 kor. i kilkunastu groszy.

—  Z gubiono . Jedenasto lełnia p. Elwina Yarisse zgu­
biła w ul Mickiewicza srebrny zegarek damski z kilko­
ma brelokam i. —  Pam M arya .Maksfeldowa zgubiła 
w ul. Ossolińskich srebrny zegarek dam ski. — P. Ma­
rya Michalewicz zgubiła w Rynku kartkę zastawnicza na 
4 sznurki korab —  P. G ustaw  Bruckner, jadąc fiakrem 
na dw orzec centralny, zgubił ciemne palto. —  Mojżesz 
Seiden zguDH na pi. Krakowskim pęk kluczyków na 
sznurku.

—  Zgubione klejnoty. Żona adw okata p. Elza Lo- 
wenherzowa zgubiła w okolicy hotelu G eorge’a parę 
kolczyków z brylantam i wartości 10 tysięcy koron, sznu­
rek pcreł wartości 3 tys. koron, złotą szpilkę do k ra­
watki z Drylancikami i napisem, złotą broszkę z perłą 
i brylancikam i i złoty pierścionek z brylancikiem i sza­
firem. Klejnoty były w kopercie zaadresowanej do dr. 
Lówenherza a łączna ich w artość wynosi 14 200 kor

—  Z am ierzone oszustw o lub fałszyw e bankructwo. 
Agent asekuracyjny Mojżesz Schorr, zamieszkały chwi­
lowo we Lw'owie, otrzym ał z M adrytu list od M aksyma 
Roiga, zbankrutow anego bankiera z wysp Kanaryjskich, 
odsiadującego karę więzienia za sprzeniewierzenie. Do 
listu dołączono wycinki z dzienników hiszpańskich, opi­
sujące aresztow anie Roiga i w yrok sądu w Madrycie 
W liście tym opisuje Roig, iż był bankierem  na wys­
pach Kanaryjskich i uciekł stam tąd do ogłoszenia kry- 
dy. P ragnąc uratow ać sobie resztki mienia, schował 
w kufrze o podwójnem dnie 8 00 .000  franków w bank­
notach i czek na 125.000 franków. W Hiszpanii aresz­
tow ano go za sprzen.ewierzenie i kuferki iego sadcwr.ie 
zajęto wraz z ukrytym w nich skarbem . Roig proponu­
je p. Schorrow i, aby zapłacił za mego 6987 piastrów  
i kufry owe z depozytu sądow ego wykupił, 
za co mu ofiaruje znaczny zysk, pan Schorr jednak mi­
mo załączonych alegatów  do listu, nie uwierzył w pro- 
pozycyę i uważając ją za oszustw o, oddał spraw ą całą 
policyi, oświadczając, iż żadnego Roiga nigdy nie znał 
i nie pojmuje, jakim sposobem  mógł pozyskać takie za- 
ufarne z jego strony.

—  P rzejecnanie cyklisty. D orożkarz nr, 169, pędząc 
między spacerującą publicznością po placu pow ystawo­
wym, najechał z tyłu na jadącego bicyklem ucznia gim- 
nazyalnego Antoniego Schlesingera, pottukł go ciężko 
i zniszczył mu row er w artości 200 kor. Znaną jest b ru­
talność naszych dorożkarzy, a mimo tego, nawoływania 
publiczności, aby im zabroniono wjazdu na plac powy- 
staw owy, nie znajdują posłuchu u władz odnośnych, 
trzeba dopiero jakiegoś straszliwego wypadku, żeby na­
reszcie ukrócono ich samowolę.

—  O szu st. Jakiś oszust, przedstawiający się za dr. 
Herm ana, asystenta prof. Rydygera, kręci się po mie­
ście pizew ażnie w sferach lekarskich i w oszukanczy 
sposób wyłudza pożyczki. O szust ten nie gardzi naj­
mniejszą kw otą i naciąga nawet służących. Oszukany 
służący dr. L Gluzińskiego doniósł policyi, iż ma on 
się nazywać Tatom ir.

—  S traco n y  aep o zy t. Żona proboszcza z M agierowa 
p . Petronela Reszytyło oddała do chw i'ow ego p o c h o ­
wania w TorhowH kosz z bielizną wartości przeszło 100 
kor. Gdy się zgłosiła po kosz, ośw iadczono jej, iż ktoś 
z gości skradł k o sz y k !

—  P olow anie na ludzi. Strzelanina z ok.en dom ów 
z broni flobertowej jest plagą m iasta. W ostatnim  roku 
tyle już było wypadków postrzelenia łudzi na ulicach 
m iasta, iż w ładze powinny się raz wziąć energiczniej do 
poskrom ienia tei swawoli. W czoraj w ul. N abielaka po­
strzelono w ram ię siedzącą na Dalkonie domu poa 1. 27 
p. Augustynę Scholzow ą a zawiadom iona o tern polieya 
wykryła, iż słuchacz politechniki S. D zamieszkały 
w uom u pod 1. 25, strzelał do wróbli z flobertu. Inda­
gow any p. D. przyznał się do czynu, tłum acząc się nie­
uwagą, mimo to  pociągnięty będzie do odpowiedzial­
ności.

—  S o ło szo n e  konie Pozostaw ione bez dozoru ko­
nie w ul. Szepty ck,ego przez parobka z Grząd, Zacha­
ra Chebaka, spłoszyły się i zdołano ie przytrzym ać aż 
na placu Unii Brzeskiej. Wypadku żadnego n ii spow o­
dowały .

— B ru ia is tw o  d o ro żk a rz y  lwowskich dostarcza po-
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licyi ustawicznie zajęcia. W czoraj dorożkarz nr. 293, 
wioząc dryndą swą p N. B., stanął nagle w ulicy M ar­
szałkowskiej i nie podając powodu, nie chciał jechać 
dalej. Pan B., nie znalazłszy w pobliżu innej dorożki, 
musiał iść dalej piechotą i spóźnił się na term in. Czy 
niema sposobu pouczenia tych brutali, iż są dla publicz­
ności a n.e publiczność dla nich.

—  S k an d a liczn a  sp raw a . Krzykliwy „ N a ró d 11, ty ­
godnik, budzący podziw lekkom yślnością haseł, a nawet 
budzący podejrzenia z powodu zachow ania się swojego, 
obliczonego na efekt wśród ludzi naiwnycn, przestaje 
istnieć po pięciu num erach sw ego żywota.

W ydawało go (cudzym Kosztem) grono ludzi, p ra­
gnąc widocznie na rozbudzonych tem peram entacn poli­
tycznych wobec sytuacyi w Królestw ie zrobić dobry in­
teres. P rzerachow ali się, nie tędy bowiem poszła polity­
ka polska, ale co niebądź za rob ili; natom iast ludzie, k tó ­
rzy dali się użyć temu gronu, m ateryalnie i moralnie 
ucierpieli.

D o tych należą przeaew szystk iem : drukarnia, do­
staw cy papieru, pracownicy, zjednani obietnicami zapła­
ty, udziałowcy, którzy dostarczyli pieniędzy na fikcyjne 
„udziały11, tudzież mężowie gotow i złączyć się w sp ra­
wie narodowej z każdym narw ańcem  lub oszustem , aby 
tylko nie wejść na drogę zdrowej myśli realnej, jakoby 
kom prom itującej politykę.

O negdaj wieczorem do sak nr. 16 uniwersytetu, 
zaproszono „udziałow ców 11 na naradę w przedmiocie 
zwiększenia kapitału zakładowego W imieniu komitetu 
redakcyjnego zaproszenie podpisali pp. Leon Fuk i prof. 
dr. B. D ybowski. N ikt się jednak z udziałowców nie 
stawił, każdy bowiem z nich dał pieniądze właśnie na 
odczepnego, aby więcej z „reuak to ram i11 się nie stykać.

Spraw a pow stania i upadku „N aro d u 11 nie ma 
oczywiście znaczenia po litycznego: notujemy ją jako wy­
padek uliczny, dla przestrzeżenia jeszcze raz publiczno­
ści, aby politykę narodow ą tiaktow ali z szacunkiem 
i nie dawali się b rać na lep haseł i planów, przez byle 
kogo rzucanych. Zasycam e jakichś podejrzanych przed­
sięwzięć poważnemi skądinąd nazwiskami i pieniędzmi 
jest wykroczeniem ciężkiem.

R ob.ąc takie „pon tyk i11, wyglądam y, jak chłopi, 
których byle kto na jarm arku oszuka pod pozorem  wy­
miany pieniędzy, znaleźnego lub loteryi.

P rzecież tylko na jarm arku m ożna złapać na taką 
p ro p o zy cy ę•

„Celem powiększenia funduszów naszego wydawni­
ctwa, puściła Redakcya „N aro d u 11 w obieg  karty  udzia­
łow e n a  k w o t ę  10 k o r o n .  Kto taką błękitną kartę 
z herbem polskim k up i: 1) otrzym uje przez przeciąg 
jednego roku czasopism o „ N a ró d 11 bezpłatn ie : 2) naby­
w ać m oże wszelkie wydawnictwa „N aro d u 11 po połowie 
ceny, broszury zaś pom niejsze za d a rm o : 3) raz w mie­
siącu um ieszczać m oże w „N arodz ie11 bezpłatne, pięcio- 
w ierszow e o g ło sz en ie ; 4) ma wolny w stęp na wykłady 
i zebrania, urządzane staraniem  „N aro d u 11; 5) po upły­
wie pół roku m a praw o źąoać zw rotu włożonej kwoty 
za oddaniem  niniejszej karty . Ktoby zapragnął stać się 
właścicielem karty udziałowej, na tak dogodnych w arun­

kach, raczy zgłosi? się do naszej Redakcyi11. („N aró d 11 
nr. 2.)

I tylko na jarm arku m ożna zachęcać do in ttresu
takimi frazesam i („Naróci nr. 2 ) :  s

N as nie złam iecie! —  za nasze ofiaiy
Zem sty głosim y przysięgę!..
Krwawą koszulę ojców przybieram y,
S tryczek kładziem y na szyję,
Umrzeć pójdziemy, ale nie skonam y —
Aż chwila zem sty w yb ije!

A jednak u nas łapią się na takie rzeczy nawet 
profesorow ie un iw ersy te tu !

—  E gzam in  d o jrza ło śc i w IV gimnazyum we Lwo­
wie odbywał się dnia 22 do 26 maja pcd przew odni­
ctwem inspektora krajovm go ja n a  Lewickiego. F.gzam.n 
z d a li: Karol Atlas, Mojżesz Brum er, Julian Carewicz, 
Stanisław  Chorąży, W incenty Czapranski, Jan D ąbrow ­
ski, A inert Degen, Febus Finkelstein, Wilhelm Fleiker 
(z odzn.), Henryk Friser, Stanisław  Hilbricht (z odzn.), 
Jakób Hirschsprung, P io tr jab łońsk i, Adam Jaśkiewicz, 
Leopold K arasiński, Eugeniusz Krenzel, Leon Krypia- 
kiewicz, Adam Patryrą Włodzimierz Pawlikiewicz, Be­
nedykt Różycki, Józef Semis, Eugeniusz Sm ereka, An­
drzej Stadnyk, U szer W einreo.

Egzamin dojrzałości w gimnazyum podgórskiem  
odbył się w dniach 2 2 — 29 bm . pod przewodnictwem  
Rom ana Zawilińskiego, dyrektora I. gimnazyum w T ar­
nowie. Egzamin dojrzałości z ło ży li: Ludwik Gałaciński, 
Hirsch G oldstein, A leksander G ottlieb (z oozn.), Jan 
Grabiński, W ładysław G regorczyk, Józef Hofferek, Mi­
chał Kantorek, Roman K antorek, Franciszek Klimczak, 
T adeusz Kowalski, Romuald K órner (z odzn.) Mieczy­
sław Krawczyk, Franciszek M a„ Zygm unt Mandel, T a­
deusz M orawiecki, Stanisław  Myśliwy, Bernard Nussen- 
blatt, Hersch O rnstein, Ruaoli Osm an, Julian P rzew or­
ski, Józef Rec, Józef Rosengarten (z odzn.), Michał 
Schuldenfrei (z odzn.), F loryan Smykał, Józef Starowicz, 
Kazimierz Strojek, Izak Siisswein, W ładysław Szust, 
Hirsch Tislowitz, Zygm unt W ach, Edw ard W ejwoaa. 
Pozw olono przystąpić po wakacyach do pow tórnego 
egzaminu z jednego przedm iotu 6 abituryentom , repro- 
bow ano na rok 6.

W Nowym Sączu m atura odbyw ała się pod prze 
wodnictwem radcy dra Ludumiła G erm ana ze Lwowa 
od 19 do 28 bm. Zasiadało do egzaminu 51 abituryen- 
tów  i 3 eksiernistów , z którycn zdato egzam in : z odzna­
czeniem 1 abituryent, bez odznaczenia 32 abituryeniów  
i 1 eksternista. Pozw olono pow tórzyć po feryach egza­
min z jednego przedm iotu 13 abituryentom  i 1 eks- 
te rn iśc ie , reprobow ano na rok 5 abiiuryentów  i 1 
eksternistę.

Świadectw o dojrzałości otrzym ali : Bergm an An­
toni, Bilaer Nucnem, Bogusz Jozef, Buchner Edw ard, 
Celewicz Stanisław , Ciszek Zygm unt, D ębski Mikołaj, 
D om agalski Stanisław, Filar Ludwik, Golachowski E d­
ward, Hutkiewicz Zdzisław, Kunnen Stanisław , Man- 
heim er Henryk, M arynowski W iktor, M arzec Józef 
(z odzn.), M atus Henryk, Michalik Stanisław , Muer 
Kazimierz, O lszewski Bogusław, Paszkowski Stanisław ,

"aw iik  Rudolf, Paw łow ski Jakób, Puchała Jan, Rembi- 
las Ignacy, Stępień Stanisław, Szłapak Eugeniusz, S to ­
larski A leksander, U latowski Adolf, W aśko Jan, W asyl- 
kiewicz Jan, W um er G ustaw , W eydowicz Jan, W ojcie­
szak Jan, Wojtunik Jan.________

j j  S tan isław ów . S a m o b ó j s l w o  i u s i ł o w a ń  e 
m o r d e r s t w o .  Jak to  już wam onegdaj doniósł te ­
legram , wydarzył się w naszem mieście w  środę rano 
niezwykły wypadek. O koło  g. 9 rano szli u h :ą  S obie­
skiego dwaj mężczyźni, żyw ą prow adząc rozm ow ę, k tó ­
ra zam ieniała się chwilami w sprzeczkę. Byli to  Jan 
P iotrow ski, były właściciel ziemski i Aleksander Cie- 
cholewski, znany na tutejszym bruku pokątny adw okat 
N araz koło winiarni Jaegera aoDył Piotrow ski rew olw e­
ru i strzelił do Ciecholewskiego. Ten upadł, co widząc 
Piotrow ski i mając go widocznie za zabitego, zm ierzył 
następnie rewolwer do  siebie celnym strzałem  w szy­
ję, tuż pod uchem, życie sobie odebrał. Tym czasem  
Ciecnolewski, krórego kula tylko lekko w nogę zraniła, 
podniósł się i o własnycli siłach poszedł do domu. 
U Piotrow skiego śm ierć nastąpiła w tei chwili i przy­
w ołany na miejsce wypadku lekarz miejski dr. D rze­
wicki znalazi tylko trupa, k tórego  kazał oastaw ić do 
kostnicy.

S. p. P iotrow skiego łączyły z C echolew skim  s to ­
sunki powinowactwa, syn jego bowiem ożeniony jest 
z córką Ciecholewskiego. P odobno  P iotrow ski prow adził 
proces z Ciechoiewskun o dobra i przegrał go, czem 
rozżalony i doprowadzony do ostatecznych granic roz 
drażnienia, do . Ciecholewskiego strzelił i sam  się życia 
pozbawił.

Ciecholewski m a za sobą  bogatą przesziość sądo- 
w ą-karną, jest niebezpiecznym pokątnikiem . Ś. p. P io ­
trow ski był rodem  z T oustobab , pow. Brzeżany, Uczył 
lat 69 i był ojcem pięciorga dzieci.

W Administracyi „Słow a Poiskiego" 
az ie ło :

Karol Seignobos

Dsieie pelitycaae

jest do  nabycia

p i l i l i : lltU:
=  WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO

Suropy współczesnej.
Rozwój stronnictw  iform  politycznych(1 8 1 4 — 1900). 

Przełożył i uzupełnił Jan S t e c k i .
Cena 2 wielkich tom ów  kor. 10 40, dla prenu­

m eratorów  „Słow a P o lsk iego1* kor. 7 ’50. 2450

io 5=0 2 : l̂ ^ 5 t 3 5 7 11'
ty g o d n ik  ilu s tr o w a n y  d la  ludu1

„OJCZTfZM A14 kosztuje wraz "  przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kw artalnie 1 kor. 
Z U d ie s :  L w ó w , ul. K o p e rn ik a  9 ““BO

—  wychodzi we L w ow ie na każdą n ied zie lę , —
Co m iesiąc  d o d a je  b ezp ła tn ie  k sią żeczkę  z zakresu  

historyi, polityki i gospodarstwa. 193

j = 3 l i ! l ±  - _
do nabycia  w e w szystk ich  księgarniach  oraz 
w  A dm in istracyi „Słowa Polskiego", ul. Cho- —  
rążcayzua 17 -1 9  i w e w łasn ych  kantorach

w Pasażu M ikolasche i przy ul. K lem en tyn y Tańskiej ll 1, ró g  Akadem ickiej.

Beniov iki hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
ro tockiego , 4 tomy. Lena zniżona . . K. L—

Clicher Clausen J. ŚTRYJ FRANiO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o .............................................. K. 120

Compain L. M. ‘ ‘RZEBOJEM , powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . K. —.60

D audeh Alfo..s, NOWELE Z CZaSÓW  OBLĘŻEŃ! \ 
PARYŻA. Czyt. Polska . . . . K. —-60

Dickens Charles. I. NOC WIGILIJNA. II DZWONY 
przekład z angielskiego . . . . K. —‘60

D oyle Conan. ’ fRWONYM SZLAKIEM, powieść 
Tłum. zang . Br. Neufe!aówna. Lv ów 19o3 K —’6u 

Gąsiorowski Wacław. HUkAuAN, powieść history­
czna z epoki naooleońskiej, w 3 tomach, Wyd II. 
Lwów 1903 K. &—, w ozdob. opr. . . K 7'80

Gąsiorowski Wacław. ROK ‘809 powieść history­
czna z epok napoleońskiej, w 2 tomach Vi yd. II. 
Lwów 1903 K. 4'—, w ozd. opr. . . K. 4'60

( ..ą b ir s l.1 śtan isł. Dr. ZA MACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów 1902 . K. 1 —

Głąbinski Stanisław Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
L1CYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
vitcu narodowym we Lwowie . K. 1 —

Głąbiński Stanisł. D .\ ( 1AL1CYA W BUDŻECIE 
PAŃSTW A na i . 1904 K. -  30

Gorki, M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść : Włóczęga, M ałżeństwo Orłowie, Żu-
zu b rin a .................................................................K. — 60

Grusz :< ki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Lwów 
1902 K. 2 '—, w ozdobnej oprawie . . K. 260

Ha_ch C. TAJEMNICA PEW NFJ RODZINY POL­
SKIEJ. Z oryg. Juńsk. przeł. J. Klemensiewirzowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. L80

Heryng Zygmunt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonom iczne ze stanowiska nauki o energii. 
Cena K. 3' —, dla prenumeratorów . K 2'—

Ho ,on ai A. n O ZW Ó j .^APITALIZMU WSPÓŁ 
CZESNEGO Z oryg, angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena fC 6'25, dla prenum. . K, 4 '— 

Hoft „ owa Klementyna z Tafiskicn, WYBÓR 
DZIFŁ, "jm ow  6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski Cena zniżona . . . . K. 3-—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4'30

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) HRYłlOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je ­
den z w i e b ............................................................K. 120

Jet r. T. (Zygmunt Miłkowski) DO SPÓŁOBYWA- 
TELI. List otw arty . . . K. —'20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 
jubil. z nortr autora. Lwów, 1903 . . K. 6'—

Jeż T. T. (Zygmunt Miłków.,ki) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8 ka . . . . K. ó —

Koskowski Bolesław. FfNLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. z'6u, dla
p re n u m e ra to ró w  K 1'80

K rajewski J o -  f. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833 -1841), Lwów, 1903 . K. 120

K raszew ski J. I. (B. Bolesiawita). DZIECIĘ STARE 
GO MIASTA, obraz, na tle ost. powstania’ K. —'60 

Ku..cewicz Izydor. MOI ZNAJOA1I, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. -o0

Laskow ski K azim ierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —'60

Lie Joim s. DZIADUNIÓ. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900 .............................................. K. --60

Machar jan MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. Z przedmową A. Langiego . K 2’— 
Dla prenum eratorów  K. r —

Maszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848 
i 1849 . . . K. —-60

Payot juliusz. KSZTAŁCENIE WOLI. Wyd. II. Prze­
kład J. K. Potockiego K 260
Dla p re n u m e ra to ró w ..........................................K. L80

Piło M. PSYCHOI OG1A PIĘKNA I SZTUKI, "rzem .
A. Morzkowskiej K. 21— , dla prenum. K. l -20 

Prevost Marceli. SZCZĘŚCIE W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. Anastazya Świderska, Lwów, 1902 . K. —'60 

P rzygodny. W aPSZaW A W SPołC ZESN A  W 12 
OBR4ZKACH. -v  ów, 1903 . . . K. 1'5C

Rod Edward. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,
1 9 u i ......................................................................K. 120

Robertson J. HUMAMIŚCi NOWOŻYTNI Studya 
sacyologiczne o Carlyle’u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ung. prze­
łożył, przypisami i skorowidzem opatrzył Jan St­
eki. ćer.a  K. 2'60, dia prenum eratorów  . K. 1’80

Rojan K. MUSZKA, D o w i e ś ć . Lwów . , K. ó*—
Romanowska St. NAD M1CHICANEM. Opowieść 

z życie wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona 1. n a g r o d ą ..........................................K. -'30

Rośny J. H. ÓOKTÓR LIARAMBUK. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeluówny , . . K. 1 "20

RossowsKi Stanisław. MC JA CÓRKA. Lwów K. 2'50
Kossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wyda. ie 

wytworne na papierze czemanym Lw5\ K. 3'— 
Rozwadowski Jan, Dr. RUSKiE BEZROBOCIE 

w R. 1902. Uwagi o |ego Yeifcnie. . K. L20
Senniir-repłowski. WÓDZ LEGIONISTÓW, opowia­

danie dziejowe z la. 179o—1818 . . K. —'60
S c la y s  W iesław. UGODOWCY, powieść. Wydanie 

111. Lwów, 1903. K. 3'—, w ozd. oprawi0 K. 3 o0 
Seignobos , D Z IE J: POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ. Rozwój s ronnictw i forrr poe­
tycznych 1814—1899. 2 1. K. 10 40, dla prenum. K. "’'50 

Słowacki Juliusz. Makryn? Mieczysławska. Wydał 
i onjaśnił nr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2 —

Sołtan Abgar. P YNNA SiEKIERCZANKA. — Szkic
L w ó w .............................................................. K. 2 —

Spencer Herbert. IN^TYTUCiE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2'6t)
dla o r e n u m e ra to r ó w ................................... K 1'50

W asilewski Zygmunt. NOWY KONRAD Rozbiór 
„Wyzwolenia11 Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903   K 1'20

W asilewski Zygm unt. Ś l ADAMI MICKIEWICZA,
Lwów, stror. 300  K. 3'60

W SPRAWIE REFORmY GMINY W IEJSK irj.
Dwie konfereneye, maieryały do programu polityki
narodowej w G a l i c y i ...................................K. 120

Wazów Jan. KRÓI ,ÓWA KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył 
j G. . . . K. 1'8

Wells H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, nrzekłau 
z angielskiego, Lwów . . . . K. —‘60

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTKI . K. — 60
Witort Jan, ZhRYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 2'6(ł, dla prenum eiatorów  . • K. 1'50
Zmogas. BARCIKOWSCY, powieść, . • K. 5'—
Zora. DROGAMI ŻYCIA powieść, Lwów . K. 1'20

m m i oHi: urn lilii: oUmvS
Odpow iedzialny redak to r : Józef Z iem biński.

Z  drukarni „Słowa P o  "kiego11, we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.
NaKładum S p ó łk i w ydaw nicze j w e  L w ow ie, Stow . zar. z ogr poręką.

P apier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


